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W 90-letnia rocznicę zgonu Admirał Leahy przybywa
Węgrzy o „ojczulku” Bemie

«

na krążowniku 
amerykańskim

Posiedzenie
Rady Ministrów

Pod tym tytułem tygod­
nik węgierski „Szabadsag" 
zamieszcza artykuł pióra 
dra Laszló Okoliscanyi z o- 
kazji 90-letniej śmierci gen: 
Józefa Bema, który w stre-, 
szczenili, w tłumaczeniu 
polskim przedrukowujemy. 
Dnia Ifrgo grudnia b. r. mi­

nęło 90 lat od zgonu gen. Józefa 
Bema bojownika o wolność We 
gier w r. 1848/49, naczelnego 
wodzą armii Honvedów w Sied 
lińogrodżie.

Z okazji tej rocznicy z całym 
pietyzmem powracamy myślą 
do tego generała Honyedów, 
który zapisał swe nazwisko zło­
tymi zgłoskami w 
walk wolnościowych ______
węgierskiego 1848/49. Podczas 
tych walk wyróżniło się kilku 
wybitnych generałów, o któ­
rych czynach z wdzięcznością 
mówili potomni, ale nie było bo 
dajże żadnego, któregoby żoł­
nierze węgierscy i lud węgierski 
■z większą miłością przyjął do 
serc swoich jak gen. Józefa Be­
ma, drogiego współczesnym „oj 
czulka Bema".

Indywidualność Bema posia­
dała jakąś dziwną, czarowną 
inoc. Samem ukazaniem się, 
krótkimi twardymi s łowami 
swoich rozkazów wzbudzał w 
każdym, który go widział i sły 

nszał, taką ufność i wiarę, 
[.wszyscy poddawali się jego 
4i i kierownictwu. Mimo, że 
umiał po węgiersku, nigdy 
zauważono go za obcego a i 
siaj zaliczamy tego syna obce­
go narodu do rzędu najwybit- 

piiejszych postaci w naszych 
dziejach.

Honvedzi, lak samo jak lud 
węgierski, nie dopiero po sukce 
sach na polu walki, ale już w 
pierwszym dniu objęcia prze­
zeń dowództwa otoczyli go nim 
bem chwały. Słowa, które póź­
niej Petofi wypowiedział o Ba­
onie oddawały nastrój całego 
Siedmiogrodu: „My mielibyś­
my nic zwyciężyć? Przecież wo 
dżem naszym jest Bem, stary 
bojownik wolności!...”

Do powstąnia tego nastroju 
ffliiewątpliwic przyczyniła się 
isława, jaką Bem zdobył w pol­
skich walkach wolnościowych. 
¡Przyczyniło się też równie rozpa­
czliwe położenie w jakiem zna­
leźli się Węgrzy siedmiogrodzr 
cy, oczekujący od nowego wo­
dza wyzwolenia.

Rosjanie już przekroczyli gra 
wnicę Siedmiogrodu, ażeby 
rwzmocnić oddziały austriackie 
pragnące ujarzmić Węgrów i w 
<tej to tragicznej chwili, dnia 31 
grudnia 1848. r. zjawił się gen. 
Bem w Beszterce, przejął do­
wództwo nielicznych oddziałów 
Honvedów, wydał odezwę do lu­
dności w języku węgierskim, 
niemieckim i rumuńskim i na­
kazał pobór celem stworzenia sil 
niejszej armii.

Dzieje walk w Siedmiogro­
dzie są znane. W ich wyniku

dziejach 
narodu

że 
wo 
nie 
nie 
dzi

Bem w ciągu trzech miesięcy o- 
czyścił cały Siedmiogród z wy­
jątkiem dwóch miast od Au­
striaków i Rosjan, stłumił pow 
stanie Rumunów, wobec czego 
Siedmiogród był wówczas już 
gotów wysłać swoją armię na 
pomoc walczącemu o wolność 
krajowi macierzystemu. Odtąd 
już porządek i spokój w Sied­
miogrodzie był zapewniony.

Po kapitulacji pod Yilagos, 
Bem, tak jak wielu innych bo­
haterów- węgierskich walk wol­
nościowych, zmuszony był 
schronić się do Turcji. Osiedlił 
się w Aleppo, w Syrii. W na­
dziei, że z pomocą Turków nm 
że jeszcze wywalczyć kiedyś 
niepodległość Węgier, wstąpił 
do wojska tureckiego..Niestety 
zaledwie w dwa lala później, 10 
grudnia 1850 r. zmarł otoczony 
aż do śmierci gronem przyja­
ciół polskich i węgierskich.

Pamięci gen. Bema będzie 
strzegł zawsze cały naród wę­
gierski, a szczególnie Węgrzy 
siedmiogrodzcy, wyrażając w 
ten sposób swą wdzięczność bo­
jownikowi o ich wolność. Niech 
te słowa będą wieńcem złożo­
nym przez wdzięczne Węgry 
na grobie „ojczulka Bema”.

POLITYKA ZAGRANICZNA 
RZĄDU W NANKINIE

Tokio. — Agencja Domei do­
nosi, iż j). Wang Czing Wej, szef 
rządu projapońskiego w Nanki- 
nie, oświadczy], że polityka je-, 
go prowadzi do utworzenia 
„osi” Chiny — Japonia — Man­
dżuria? Jednocześnie rząd jego 
będzie utrzymywał przyjaciel­
skie stosunki z Niemcami i Wło­
chami.

Wang Czihg Wej zaatakował 
następnie Czang Kaj Szeka, za­
rzucając mu, że daje się on oszu­
kiwać przez obce państwa.

POLITYKA TOKIO
I PAKT TRÓJPRZYMIERZA
Tokio. — Biuro informacyjne 

rządu japońskiego, donosi, że 
została zawarta umowa pomię­
dzy rządami japońskim, nie­
mieckim i włoskim w sprawie 
technicznych delegacyj, przew i­
dzianych przez układ trójprzy- 
inierza.

W stolicach tych 3-cłi państw 
zostały utworzone misje wojsko­
we i komisje gospodarcze, któ­
re roźpoczną wkrótce pracę.

Agencja I). N. B. donosi, że 
armia japońska postanowiła wy­
słać misje wojska We do Rzeszy 
i Italii.

. r ___________ •

SPOTKANIE SIĘ 
STATKÓW 

amerykańskich
Nowy Jork. — StrażnicyNomy Jork. — Strażnicy wy­

brzeży amerykańskich usłyszeli 
iskrowy sygnał alarmowy z pa 
r.owca „Arkansas" o pojemnoś­
ci 21.000 toń, który zderzył sie z 
transportowcem „Melrose” o 
50 mil na zachód od Ne w-Jer­
sey.

\Z\Z kilRu wiersz: sic Im

TARBES. — W Pirenejach 
spadły znaczne ilości śniegu, co 
utrudnia komunikację i powo­
duje opóźnienie w aprowizacji 
ludności w odległych zakątkach 
"orskich.

F ♦ ’
* *

BNKARESZT. — Były kiero­
wnik związku młodzieży ru­
muńskiej p. Sidorovici popełnił 
samobójstwo w więzieniu, gdyż 
nie mógł wyjaśnić pochodzenia 
8 milionów lei, jakie przy nim 
znaleziono.

• ** *
SZANGHAJ. — Kursy języka 

i historii polskiej dla dzieci od­
bywają się w siedzibie Związku 
Polaków w Chinach.

GENEWA. — T. zw. „Ruch 
Narodowy w Szwajcarii" został 
przez władze rozwiązany, a je­
go pismo tygodniowe zakazane.

** *
ŻÓŁKWIĄ. — Na okręgo­

wym zebraniu partyjnym oma­
wiano wyniki kampanii wybor­
czej, w której wzięło udział 500 
agitatorów.

•.V
NEAPOL. — Środkowe Wło­

chy dotknięte zostały powodzią. 
Woda zalała znaczne obszary 
ziemi uprawnej i wiele setek 
domów mieszkalnych. Straty w 
zbiorach są duże.

Waszyngton. — Jak już dono J UTWORZENIE
siliśmy, admirał Leahy, nowy 
ainbasador Stanów Zjednoczo­
nych we Francji, opuszcza w po 
ńjedzałek port Norfolk i udaje 
się w podróż na pokładzie krą­
żownika amerykańskiego „Tus­
caloosa”. Przed odjazdem adm. 
Leahy miał dłuższą rozmowę z 
p. Prezydentem Rooseveltem 
na lemat warunków i celów je­
go misji.

Używając krążownika przez 
adm. Leahy,— jest wyrazem 
znaczenia, jakie Siany Zjedno­
czone przywiązują do tej misji 
oraz symbolem specjalnego uz­
nania dla p. Marszałka Petain.
PIERWSZY

GARNIZON AMERYKAŃSKI 
NA NOWEJ ZIEMI...

Nowy Jork. — Ministerstwo 
Wojny ogłosiło komunikat urzę 
dowy, z którego wynika, iż za­
kończono już przygotowania do 
wysłania załogi pierwszego gar­
nizonu Stanów Zjednoczonych 
w jednej z baz na Nowej Ziemi, 
odstąpionych przez Wielką Bry 
lanie Stanom Zjednoczonym.

Odjazd garnizonu odbędzie 
się za 10 dni.

I

MINISTERSTWA WOJNY...
Waszyngton. — Ze względu 

na rozrost funkcyj i kompeten­
cji ministerstwa wojny w Sta­
nach Zjednoczonych, p. Prezy­
dent Roosevelt zarządził utwo­
rzenie stanowiska wiceministra- 
wojny wraz z odpowiednim per 
sonelem dodatkowym.

Nowym wiceministrem 
mianowany p. Robert P. 
son.
ZAKŁADY

MNIEJ LUB WIĘCEJ 
MORALNE...

Nowy Jork: — Podczas
rencji prasowej przedstawiciel 
ministerstwa wojny oświadczył 
zebranym dziennikarzom, iż zo­
stanie utworzony specjalny ko­
mitet, mający czuwać, nad mo­
ralnością w nowopowstających 
obozach żołnierskich.

Komitet ten będzie również 
konlrolował„zakłady mniej lub 
więcej pochwalane przez mo­
ralność”, które zbyt szybko pow 
-stają w sąsiedztwie obozów.

Vichy. — Odbyło się posiedze­
nie Rady Gabinetu pod przewo­
dnictwem p. Admirała Darlan.

Ma się również odbyć posie­
dzenie Rady Ministrów.

W ■
P. DE BRINON W VICHY
P. de Brinon przybył do Vichy 

i odbył konferencje z pp. Mar­
szałkiem Petain, Flandin. Ban­
dom, Peyróuton i admirałęm 
Darlan. Następnie p, de Brinon 
wyjechał do Paryża,

Radio amerykańskie 
o sytuacji wojennej

został
Pater-

konie

■II

ALBA W A. — Tirana. (P. W. 7974.)

ALGIER ZŁĄCZONY JEST 
Z FRANCJĄ 

NIEROZERWALNYMI 
WĘZŁ4MI

' Alger. — Gubernator Gene­
ralny adm. Abrial, przesiał na rę­
ce Ministra Spraw Wewnętrz­
nych następującą depeszę :

„Proszę o przekazanie p. Mar­
szałkowi Pétain zakończenia 
mowy wiceprezesa komisji fi­
nansowej w Algerze, wygłoszo­
nej z okazji posiedzenia inaugu­
racyjnego' ; tekst ten został jed­
nomyślnie zatwierdzony przez 
członków komisji, którzy mnie 
prosili o przekazanie go Szefowi 
Państwa.

„Złączony z Francją węzłami 
niezniszczalnymi, cały Alger 
czci Szefa Państwa Francuskie­
go, pełnego sławy Marszałka 
Pétain, nie tylko dlatego, że uo­
sabia on Francję, lecz również 
dlatego, że jest on symbolem 
jedności i nietykalności Impe­
rium.

Alger przesyła p. Marszałkowi 
wyrazy głębokiego uznania i 
wdzięczności za jego dzieło od­
budowy i zapewnia go o nie za­
chwianej wierności wszystkich 
dzieci tego kraju”.

New-York. — Radio amery­
kańskie poświęca w swym prze 
glądzie tygodniowym o wypad­
kach świata, naczelne miejsce 
sprawie pomocy Stanów Zjed­
noczonych dla Wielkiej Bryla- 
nii. .

Prezydent Ameryki przedło­
ży Kongresowi projekt, pozwa­
lający na udzielenie, żądanej 
przez Wielką Brytanię pomocy 
a Kpbgres poweźmie odpowiecl- 
nią decyzję w tej sprawie.

Aprobata Parlamentu ozna­
czałaby obejście ustawy Johnso 
na. Nie można jednak przypu- 
puszczać, aby Stany Zjednoczo­
ne wzięty bezpośredni udział w

? n IW

A i

la przedmieściu Warszawy
Kapitan armii niemieckiej Lu 

dwik Serterius na łaniach „Ber 
liner Boersen Zeitung” kreśli 
swe wspomnienie z bitwy o 
Warszawę. Czytamy tam m. in.;

„Zapchane ludźmi tramwaje 
dzwonią, rowery migają. Małe i 
chude koniki wschodnie ciągną 
wozy z kapustą, marchwią i zie­
mniakami, środkiem ulicy prze 
pytha się ciężarówka z piwem, 
przedpotopowa dorożka, kilka 
niemieckich samochodów. Clio 
dnikami płynie ludność: chło­
pi w kożuchach, biednie ubrani 
ludzie, żydzi w kaftanach, dużo 
kobiet z przenośnymi składami. 
Policjant polski reguluje ruch 
na tej ulicy wypadowej z Pragi 
do Grochowa.

Zdaje mi się jakbym śnił. Tu 
właśnie, gdzie teraz stoję, prze­
gradzała ulicę potężna, przez 
naszych pionierów zbudowana 
barykada. Za dnia nie można tu 
było nawet nosa wychylić, Pola 
■cy bowiem ulokowani w do­
mach o 300 metrów niespełna 
na zachód strzelali dobrze i pic 
kielnie uważali. Szczególnie ar­
tyleria ich upatrzyła sobie nie­
miecką barykadę wraz z całą o- 
kolicą, niszcząc dokładnie .je­
den dom po drugim.

Pozdrowienie
Z ponad wiślanych leci lal 
Wiosenny, chłodny wiatr, 
Leci ku mojej ziemi wdał, 
Ku śnieżnym szczytom Tatr.

BILBAO. — W wyniku wiel­
kiej burzy na brzegach Hiszpa­
nii port w Bilbao został zam­
knięty.

r * i* *
. LWóW. - - Komisja oębrony 
•tut. żabytkó^dokonała inśpek-. 
cji. Zapowiedziano też wydanie 
przewodnika pamiątkowego o- 
«■az wvkonania panoramy Lwo-

LWÓW. — W okręgu żółkie 
wskim rozwinięto usilną propa 
gaiidę na rzecz tworzenia koł­
chozów (zbiorowych gospo­
darstw), gdzie robotnicy, poza 
płacą w naturze, mają otrzymy­
wać po 3,60 rnbli dziennie.

* * 1
• •

NOWY JORK. Niedawno 
przybyła tu z Lizbony p. Hele­
na Chłapowska, wdowa po wie­
loletnim ambasadorze R. P. w 
Paryżu.

Wichrze ! na wzgórza, pola nieś
Me pozdrowienie stąd.
Rodzinną moją pozdrów wieś, 
I dunajcowy prąd.

Przydrożne wierzby, smreków las 
W ogródkach każdy kwiat,
I wszystkie łąki pozdrów wraz, 
1 ludzi z wszystkich chat.

1 do tych śnieżnych skał-się wróć 
Ku stawom, halom gnaj,
I pozdrów mi po tysiąckroć 
Mój cały górski kraj.

K. Przerwa-Tetmajer.

Jaśli wtedy ktoś z dalszych od 
cinków' frontu słyszał grzmot 
strzałów i widział słupy dymu 
— wiedział zaraz — aha — 
znów wzięli barykadę. A na od 
cinku lvm lrzeba było się kryć 
pośpiesznie, susem szukając 
schronienia w piwnicach pol­
skich. Na lewo barykada doty­
kała zdemolowanego domu 
(nie został po nim nawet jeden 
kamień) na prawo linia niemie 
cka ciągnęła się poprzez wielki 
zdziczały park, mocno odrato­
wany i okopany rowami strze­
leckimi. Zwolna kroczę przez 
park, który jeszcze bardziej 
zdziczał, (dziwna rzecz jak do­
brze czuja się pokrzywy na żie 
niiacli krwią zbroczonych). Są 
jeszcze ślady okopów, lejów 
wyrwanych granatami polski­
mi, pod krzakami puszki po 
konserwach, jakieś łuski nabo­
jów. Za parkiem pole, na któ- 
rem wtedy biły się nasze sztur- 
mówki z polskimi patrolami.Ca 
łynii dniami aż do kapitulacji 
leżały tu niepogrzebane ciała 
polskich żołnierzy.

Jakieś 600 do /00 metrów za 
barykadą stał wówczas świeżo 
zbudowany kościół, którego 
wieża służyła naszej artylerii, 
jako punkt obserwacyjny. Cześ 
to o murv te trzaskały salwy 
polskich karabinów maszyno- 
yy^h, jednakże od granatów ko 
ściół został zachowany i stoi 
dziś cały, jako nieme świadec­
two ubóstwa polskiej artylerii. 
Naciskani klamkę. Żamknięle. 
Szkoda, bo chętnie z wieży rzu­
ciłbym okiem na ówczesny te­
ren walki, który przeciwnikowi 
dawał wielkie możliwości. Na­
wet dobry kilometr za linią me 
miecką trzeba się było spodzie­
wać nagłego oporu ognia, tu i 
tam padały stale strzały...

Godzinę później zatrzymuję 
samochód przy tamie wiślanej, 
na południe od Pragi, czego 
przed 13 miesiącami nie polecał 
byni nikomu. 2 drugiej stfony 
rzeki gnieździli się bowiem poi 
scy strzelcy, którzy karabinami 
maszynowymi i bronią przeciw-

SAMOPOMOC ZIMOWA
Lyon. —- ĄVe -wszystkich ko% 

loniach polskich na terenie nie-” 
okupowanym wre gorączkowa 
robota: przygotowuje się ciepłą 
odzież dla jeńców oraz pakuje 
przesyłki z żywnością.

Już około dwieście swetrów, 
wykonanych pracowitymi ręka 
mi kobiet polskich z Okręgu St. 
Etienne, Marsylia i Lyon powę­
drowało do obozów, a kilkadzie 
siat innych przedmiotów weł­
nianych, zrobionych z własnej 
wełny przez kolonie ,Bęaulięu i 
Montluęon i włączonych w pa­
czki świąteczne Polskiego Czer­
wonego Krzyża ucjęszy i ogrzę- 
je naszych biedaków.

W związku ze zbliżającą się 
Gwiazdką nie zapomniało leż 
Wychodżtwo Polskie we Fran­
cji o żołnierzach, przebywają­
cych w Obozach Pracy Pola­
ków i przesłało im serdeczne za 
proszenia do spędzenia paru 
dni w gronie rodzinnym.

WOJSKOWA KONTROLA 
PORTÓW IRLANDZKICH
Dublin. — Ministerstwo Obro 

ny Krajowej w Irlandii wydało 
dalsze zarządzenia obronne.

Między innymi postanowiono 
oddać pod ścisłą kontrole 
władz wojskowych ważne por 
ty irlandzkie: Galway i Śligo, 
znajdujące się na zachodnich 
wybrzeżach Irlandii.

pancerną oczyszczali tamę, na 
której okopany był batalion na 
szej 44. Pamiętam... chmurne 

popołudnie wypełnione poje­
dynkiem artylerii i ogniem pie­
choty. Nasze 21 cm. moździerze 
rozbijały systematycznie pol­
skie umocnienia koło Yacht - 
Klubu, Polacy od czasu do cza 
su, bili w tamę. Dobrze strzela­
jąca i osłonięta ich bateria mu- 
siała być bardzo blisko, głuche 
bowiem wystrzały i grzmot po 
cisków następowały tuż po so­
bie. Raz, kiedy właśnie była u 
nas odprawa oficerów dosięg- 
nął nas precyzyjny- ogień i zmu 
sił do spiesznego szukania schro 
nienia w lejach. Tama drżała, 
a ziemia sypała się na karki. 
Polacy cierpieli jednak na brak 
amunicji, wkrótce też zabrakło 
oddechu tej niemiłej baterii.

W zakończeniu czytamy o 
wielkiej, czerwonej łunie, która 
płonęła noc w noc nad Warsza­
wą.

„Noc w noc — widzieliśmy tę 
lunę czerwoną. Nigdy jeszcze 
nawet uczestnik wojny świato­
wej nie oglądał obrazu takięgo 
zniszczenia Płonące miasto mi­
lionów ! Nie \vytrzyniajaby tego 
żadna ludność”,^ '

Angielska marynarka handle* 
wa poniosła ostatnio ciężkie 
straty.

O ile Niemcy będą dalej prer 
wadzili swe wysiłki w lej samej, 
mierze, to zachodzi pytanie, czy 
Anglia będzie mogła pokonać 
trudności żywnościowe?
WOJNA W AFRYCE

I W ALBANII
Anglia rpzpoczęła w Afryce, 

różne manewry, pełne niespw 
dzianck, które pozwoliły jej do­
tąd na odzyskanie straconego 
już terytorium w Egipcie i na 
postawienie stopy na ziemi li­
bijskiej.

Czy będzie ona mogła nadal 
posuwać się naprzód ? Narazić 
nie wiadomo jakie środki po- 
weźmie marzałck Grazziant

Ostatnio, jak oświadczają 
dzienniki niemieckie — fronty 
niemiecki i włoski stanowią jed 
ną wielką całość.
NABAŁKANACH

, Stany Zjednoczone śledzą a 
żywym zainteresowaniem wy 
padki, toczące się na BałJur 
iłach.

Dzisiaj Rosja Sowiecka do­
wiodła, że śledzi zbliska rozwój 
sytuacji bałkańskiej i że w peł­
nym porozumieniu z Berlinem, 
dołoży wszelkich starań, aby 
utrzymać pokój w tej części Eu­
ropy.

Ani w Moskwie ani też w 
Berlinie nie kryją się z tytn, że 
.podczas gdy Budapeszt i Buka 
reszt otrzymały gwarancje te 
strony państw „osi”, to Riało- 
gród i Soli a mogą Uczyć razem 
na poparci® Hitlera i Stalina.

7,e swej strony Ankara zna zu 
pełnie dokładnie zamiary Kre 
mlu w stosunku do Turcji.

wojnie.
Zresztą, nii/bedzie od rzeczy 

przypomnieć tutaj, że prezy­
dent Roosevelt, podczas ostat­
niej swej konferencji z przedsta 
wicielami prasy, odrzucił pro­
jekt wysyłania młodych Amery 
kanów na front europejski czy 
leż afrykański. W dodatku woj­
na obecna, jest prowadzoną w 
len sposób, że większą rolę w 
niej gra sprzęt yvojènny, niż sa­
mi ludzie.
NIEMIECKO-ANGIELSKA

WOJNA POWIETRZNA
Wojna pomiędzy Niemcami 

a Anglią toczy się ciągle w for­
mie systematycznego niszczenia 
żywotnych ośrodków. Niemiec­
ka „Luftwaffen" i angielska „R. 
A.F. stosują w tej chwili tę sa­
mą taktykę.

Widocznym jednak jest, że 
decyzja nie zapadnie wcześniej, 
aż zajdą jakieś ostateczne zmia­
ny w rozwoju wypadków wojen 
nycli.

Z tego też punktu widzenia 
Niemcy poważnie yvzmogli dzia 
łalność wojenną swych łodzi 
frodwoditych'. t

Rozkaz gen. Papagos 
do Armii Greckiej

Ateny. -— Gen. Papagos, wódz 
naczelny Armii Greckiej, zwró­
cił się do swych żołnierzy w na­
stępującym rozkazie dziennym: 

„WojsLomi wsżystkićh 
stopni! Cała Grecja jest du­
mną z was i wdzięczną za 
wasze męstwo, które wszy­
scy podziwiają. Nie tylko 
bez przerwy odpieracie na­
pastnika, lecz przepędzacie 
go zwycięsko ze wszystkich 
jego ufortyfikowanych po- 
zycyj. Pędzicie go dalej, nie 
dając mu ani chwili wy­
tchnienia.

„Uderzenia jakie zadaliś­
cie nieprzyjacielowi, spoino 
dowały, że znalazł się on w 
ciężkim położeniu. Nieprzy 
jaciel musiał ustąpić.

„Ustępuje on przed wa­
mi w Albanii, jak róuinież 
musi się cofać przed żołnie 
rzami brytyjskimi u> Afry­
ce.

Zwycięstwo przyjdzie dla 
nas, a będzie ono jednym : 
nąjsławnie jszych w gezy
nów w naszej historii. 
„Naprzód ! Zwycięstwo bg4 
dzie należało do nas!1'

LORD LOTHIAN ZMARŁ 
NA SKUTEK ZATRUCIA

Londyn. — Na zapytanie jed 
nego z posłów w Izbie Gmin, p. 
But ller, podsekretarz stanu do 
spraw zagranicznych, oświad­
czył, iż z raportu ambasady 
brytyjskiej wynika, że lord Lo­
thian, b. ambasador angielski w 
Stanach Zjednoczonych — 
znijirł na skutek zatrucia się.

POWAŻNA CHOROBA 
HR. CSAKY

CZY BYŁY KRÓL KAROL 
WYJEDZIE DO AMERYKI ?

Bukareszt. —- Wśród rumuń­
skich kół politycznych chodzą 
pogłoski, że b. król Karol, znaj 
dujący się obecnie w Hiszpanii 
ma zamiar udać się przez Por­
tugalię dd Ameryki.

Budapeszt - Po powrocie z 
Jugosławii lir. Csaky, minister 
spraw zagranicznych Węgier, 
zachorował na grypę. Po prze­
wiezieniu do szpitala, lekarze 
stwierdzili także chorobę ne­
rek.

Stan ogólny zdrowia lir. Csa­
ky wydaj c sie więc dość poważ­
nym.

Czy Stany Zjednoczone przyjma 
tysiąc uchodźców politycznych 

z Europy?
Waszyngton. .— Rząd Stanów 

Zjednoczonych oświadczył, że 
zezwoli na wjazd do Stanów 
Zjednoczonych 1.000 uchodź­
com politycznym z Europy.

Uchodźcy ci otrzymają wizy 
wjazdowe pod warunkiem, że u 
zyskają uprzednio zezwolenie 
od amerykańskich władz irni- 
grąęy.inyeh. 'Wiży te będą wyda 
ne za dwa miesiące,.

r*1 • i* *
P.S. —. Notatkę tą podajemy 

z oboryjazkir -dziennikąrsjyęgó,

nie mając możności jej spraw 
dzenia, Oraz podkreślamy, że 
dotyczy ona wyłącznie uchodź­
ców politycznych, którzy rozpo­
rządzają odpowiednimi środka­
mi pieniężnymi i poparciom, by 
móc się dostać do tej „ziemi o- 
biecanej”.

Jeśli otrzymamy w tej spra­
wie dodatkowe wyjaśnienia, to 
nie omieszkamy podać ich do 
ogólnej wiadomości. Prosimy 
więc nie zwracać się do nas z 
zapytaniami, na które nie mogli 
byśmy dać odpowiedzi.
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CO PISZE PRASA?TO i OWO
W piśmie „Wieści Polskie” 

czytamy takie uwagi:
Sprawozdanie z obchodów 

mickiewiczowskich pod okupa­
cją sowiecką odczytano w radio 
moskiewskiem. Wyrażono opi­
nię, że „rząd polski nie trosz­
czył się- o czczenie pamięci Mic­
kiewicza” i „władze polskie nic 
nawidziły go zarówno za życia 
jak i po śmierci“.

Racja. Czy Mickiewicz wyjeż­
dżając do Paryża otrzymał sty­
pendium rządowe? Nawet napo 
wno nie udzielono mu darmo­
wego paszportu. Władze pol­
skie szczerze i konsekwetnie nie 
nawidziły Adama Mickiewicza, 
który za życia ani razu nie otrzy 
mał subwencji z ministerstwa 
W.R. 'i O.P.

r* ’* * ;
Obecnie jednak spełniło sic 

marzenie Mickiewicza. Książki 
jego zabłądziły pod strzechy 
kołchozów. Jak pięknie, dziś 
(brzmią słowa poety „S.S.R. Lit­
wo — ojczyzno moja...” Towa­
rzysz Putrament z towarzyszem 
Pasternakiem i koleżanką Wan 
<lą Wasilewską napisźą wspól­
nie trzynastą księgę tego dzieła 
¿pod tyt. : „Wrzesień 1939”. Dzię 
Ó<i nowym zarządzeniom setki 
/tysięcy Polaków teraz dobrzei 
zrozumiało „Opowiadanie Sóbo 
lewskiego”.
* .

W pewnej szkole zwolniono 
nauczyciela, który w czasie pre­
lekcji o Mickiewiczu omówił 
szereg dzieł, a następnie począł 
omawiać jego twórczość drama 
etyczną. Wyraził się wtedy w pe 
wnym momencie: „No a teraz 
kiedy już zeszliśmy na „Dzia- 
My“. >* -*

Pasternak i Putrament idą 
«We Lwowie przez ulicę.

—■ A jednak mamy wiele 
wspólnego z Mickiewiczem — 
mówi Putrament.

— No co?
— Nas też za życia nienawi­

dziły władze polskie.

Kącik dla gosposi
BUCIKI ZAMSZOWE

Wielkim błędem jest używa­
nie zwykłej szczotki do czyszcze­
nia bucików zamszowych ! Usu­
wa to bowiem piękny puszek z 
zamszu i nadaje błyszczący wy­
gląd bucikom.

O ile nie posiadamy specjalnej 
szczotki, przeznaczonej do ich 
czyszczenia, należy użyć ne ten 
cel kawałek szmatki żożetowej, 
złożonej w tormie gałki.

Kącik dla dzieci
ZABAWKI NA CHOINKĘ

Do malej Eluni 
Przyszły koleżanki. 
•Będą dziś robiły 
'Piękne krakowianki.

A gdy je wykończą,
To zrobią koszyczki 1 
Okleją papierem,
Wytną też różyczki ! 

'Natną bibułeczki 
Na skrzydła aniołka ! 
Ela wyrysuje 

('Małego osiołka.
Którego postawią
Przy sianku u żłobka,
Aby pięknie wyglądała
Jezusowa szopka 1 

O ślicznych aniołkach 
•Też nie zapomniały ! 
Których tyle główek 
W dużym pudle miały !.

Tylko siwy Mokołajek 
Leży nieruchomo.
Jutro wezmą się do pracy
O czym jest wiadomo '•

Z. Dan.

Z życia studentów 
w Grenoble

(Korespondencja własna).

Nowy akademicki rok szkolny 
skupił w starych mmach Gre­
noble dość pokaźną liczbę mło­
dzieży, która bądź zmuszona zo­
stała przerwać studia, bądź jesz­
cze nie zdążyła ich rozpocząć — 
wskutek zawieruchy wojennej.

Grupa studentów politechniki 
i uniwersytetu korzysta z go­
ścinnych uczelni Grenoble. Roz­
poczęcie studiów i ulokowanie 
się w Grenoble ułatwiło otwar­
cie tu bursy akademickiej w ho­
telu „Terminus”. Pewną część 
studentów, która nie znalazła tu 
miejsca, pomieszczono w istnie­
jącym dawniej schronisku, gdzie 
mieszka spora ilość osób, ko­
biet, dzieci i t. p. Zamieszkują tu 
przeważnie studenci wydziałów 

GRENOBLE. .. Kościół Sacré-Coeur. (P.W. 7973).
politechnicznych i medycyny, re 
szta zaś braci akademickiej (jak 
studenci prawa, filozofii i han­
dlu zagranicznego) mieszka w 
sąsiednich miasteczkach, dojeż­
dżając na wykłady koleją.

Bursa akademicka w zasadzie 
jest bezpłatną, jedynie osoby za­
możniejsze -— opłacają koszty 
mieszkania i utrzymania, w wy­
sokości 450 fr. miesięcznie.

Ponieważ nie wszyscy akade­
micy władają dostatecznie do­
brze językiem francuskim, zor­
ganizowano w bursie wykłady 
języka francuskiego, prowadzone 
bardzo fachowo i przystępnie. 
Poza tym odbywają się wykłady 
innych języków, cieszące się ró­
wnież frekwencją.

Życie towarzyskie rozwija się 
powoli, ale za to z pewnym za­
cięciem wysokiej kultury. Odby­
wają się też t. zw. „Biesiady Li­
terackie”. Bardzo pożyteczne 
byłyby te zebrania, gdyby miały 
coś wspólnego z literaturą wła­
ściwą, poza swoim tytułem. Ale, 
niestety, nie zawsze tak jest. 
Jest bowiem źle, jeżeli do kra­

Czy rozstrzygnięcie 
należy do lotnictwa ?

Generał niemiecki Ernest Ka-: 
bisch w artykule na łamach 
„Koelnische Zeitung” omawia 
rolę lotnictwa w obecnej wojnie 
i zajmuje stanowisko, odbiegają­
ce od przeważających dzisiaj po­
glądów o rozstrzygającym zna­
czeniu tej broni. Wywody gene­
rała niemieckiego oparte są na 
spostrzeżeniach z kampanii wrze 
śniowej w Polsce.

Lotnictwo niemieckie — pisze 
autor — zdobyło wprawdzie pa­
nowanie w przestworzach, nie 
mogło jednak samodzielnie za­
łatwić się z Polakami. Samolo­
ty ..Stuka'' wywierały bardzo sil­
ny wpływ na oddziały polskie, 
ale nie potrafiły zniszczyć armii 
przeciwnika. Nie jest to jakieś 
umniejszanie ogromnej roli lot­

wiectwa biorą się kołodzieje. 
„Uniwersalność” pewnych osób 
przynosi niekiedy (a może zaw­
sze) szkodę istocie rzeczy. A li­
teraturę polską należy pielęgno­
wać, jako rzadkiej wartości 
kwiat, a nie wykoszlawiać. Choć 
by się to robiło nawet nie ze złej 
woli, a tylko z nieświadomości.

Ostatnio władze uniwersytec­
kie zapowiedziały przeprowa­
dzenie selekcji wśród naszych 
akademików, w . wyniku której 
pewien procent ma podobno 
opuścić uczelnie. Powód tego 
zarządzenia nie jest dokładnie 
znany. Najprawdopodobniej je­
dnak wpłynął na to — jeżeli nie 
w całości, to w wysokiej mie­
rze — fakt, że na uniwersytecie 

sy Grenoble „studiuje” kilkudzie­
sięciu dziwnych amatorów nau­
ki, których wygląd wskazuje, że 
mają już pod pięćdziesiątkę. Je­
żeli ktoś przez długie lata wy­
kazywał tylko nieuctwo i niedo­
łęstwo, to mu pod jesień życia, 
nawet Grenoble nie pomoże. 
Szkoda tylko, że przed ostatecz­
nym postawieniem decydujące­
go kroku nie namyślili się nieco, 
ci nieopanowani w pogoni za 
dobrobytem osobnicy. Musimy 
się dziś rumienić ze wstydu za 
kilkudziesięciu — jak ich tu na­
zywają „leśnych dziadków”, któ­
rzy nas kompromitują w oczach 
tutejszego społeczeństwa.

Rozpoczęto również starania 
aby studentów, mieszkających w 
okolicznych miasteczkach, ulo­
kować w Grenoble. Zabiera bo­
wiem sama podróż, tak wiele 
cennego czasu i pieniędzy oraz 
zdrowia i sił, że na podobną roz­
rzutność przestępstwem jest so­
bie pozwalać.

Powoli więc, tu i ówdzie, za­
czynamy wkraczać na lepsze 
drogi. Szczęść Boże ! T.

nictwa. ale stwierdzenie, że opa­
nowanie jakichkolwiek terenów 
nie leży w sferze jego możliwo­
ści. Również Warszawa nie pod­
dała się wskutek bombardowa­
nia lotniczego, lecz dopiero wó­
wczas, gdy. po zdobyciu przez 
Niemców pierwszych fortów do­
wództwo polskie zrozumiało, że 
i ta piędź ziemi, która pod no­
gami pozostała, będzie przemo­
cą zabrana...

Na zakończenie gen. Kabisch 
pisze, że działalność lotnictwa 
jak i dalekonośnej artylerii mo­
że mieć tylko znaczenie przygo­
towań do ostatecznej akcji roz­
strzygającej, której przeprowa­
dzenie należy do zadań armii 

■ lądowej.

OBRONA IMPERIUM...
„LE TEMPS”:
„Francja zwyciężona i ciężko 

dotknięta ........ nagina się. z lojal­
nością i męstwem do okoliczno­
ści, wynikłych z klęski, ale nie 
podda się. rozpaczy i nie zga­
dza się na najgorsze. Broni ona 
swego Imperium, lak jak broni 
się wewnątrz kraju w dziedzi­
nie moralnej, gospodarczej i 
społecznej, gdyż ta obrona jest 
koniecznym, warunkiem do od­
rodzenia. Postępowanie to jest 
zgodnym z kilkakrotnie określa 
ną przez p. Marszałka Petain 
polityką, w myśl której Francja 
postanowiła utrzymać nietykal­
ność terytorialną Indochin. Po­
lityka ta odnosi się nie tylko do 
poszczególnego wypadku gwał­
tów thajlandzkich, ale do wszy 
stlcich przedsięwzięć, prze- któ­
re chcianoby naruszyć jedność 
francuskiego Imperium, rozbić 
to Imperium lub oddzielić je 
pod jakimkolwiek pretekstem 
od łona matki Ojczyzny^.
NIE MOŻECIE WINIĆ

FRANCJI...
„LE JOUR - L'ECH O 1)E PA- 

RSS”:
„Francja poniosła ciężką klę­

skę wojskową, gdyż zbrodnicze 
rządy nie potrafiły jej uzbroić. 
Proces w Iliom nie może i nie 
powinien być procesem całej 
Francji, lecz będzie on sądził 
tylko winnych lub niedbałych 
polityków, którzy są bezpośred­
nio odpowiedzialni za brak 
przygotowania kraju. Francja 
jednak nie poniosła kieski mo­
ralnej. Wprost przeciwnie. — 
przyjęła ona mężnie klęskę, ja­
ko -usłużoną próbę, i odkryta w 
niej powód do rachunku sumie 
na, który był warunkiem odro­
dzenia, Wykazała ona wobec 
całego świata, że. jest narodem 
moralnie nienaruszonym i go­
towym do wielkich prac nad 
swym odrodzeniem.
Z KARIERY P. FLANDIN...

„LE PETIT MARSEILLAIS” :
,,W śmiecie politycznym p. 

Flandin był znanym ze spokoj­
nego opanowania, z jakim wy­
stępował podczas posiedzeń Iz­
by posłów. Interwencje jego ¿1] 
skiwały przez to na sile. Pod­
czas ostrego ataku, jaki przypu­
ścili raz na niego pp. Renaudel, 
Blum i inni socjaliści, p. P.-E. 
Flandin odciął się. tym zda­
niem: „Bardzo pięknie, że uda 
jecie pogromców kapitalizmu, 
ale nie trzeba w takim razie z 
niego żyć!’‘ W dowód czego p. 
Flandin przedstawił szereg bez 
sprzecznych dokumentów, z któ 
rych wynikało, że. p. Blum „oj­
ciec socjalizmu” był stałym ad­
wokatem największych afer ka­
pitalistycznych”.

KATASTROFA KOLEJOWA 
W KRAJU

JASŁO. — Katastrofa kolejo­
wa wydarzyła się ną linii Jasło 
— Rzeszów — jak donosi ,AVar- 
chauer Zeitung” —- gdzie wyko 
leił sic z nieznanych przyczyn 
pociąg towarowy. Czterech ko­
lejarzy zostało rannych.

„WIARUSA POLSKIEGO”
na rok 1941 

do zdzierania kartek, 
ale tylko miesięcznych, 
wraz z miejscem wol­
nym do notatek, będą 
wkrótce do nabycia w 
cenie 10 fr. za sztukę.

Należność prosimy wpłacać 
z góry na nasze konto pocz- 
— towe LYON 62806. —

A, MICKIEWICZ W PARYŻU

II. Wykład o Literaturze słowiańskiej
(Ciąg dalszy)

Co w literaturze słowiańskiej 
zastanawia najbardziej, to jej 
ogrom, jej powierzchnia, jeśli 
można tak się wyrazić, pod wzglę 
dem najwidzialniejszyrn, pod 
względem, który pospolicie sam 
tylko trafia do przekonania, to 
jest pod względem liczbowym i 
geograficznym. Język słowiański 
obejmuje ludność i przestrzeń 
niezmierną. Siedemdziesiąt mi­
lionów ludzi mówi dialektami te 
go języka w krajach, zalegają­
cych połowę Europy i trzecią 
część Azji.

Pociągnąwszy linię od zatoki 
Weneckiej do ujścia Elby, znaj- 
dziemy zewnątrz tej linii i na ca­
łej jej długości ostatki, szczątki 
ludów odpartych ku północy 
przez ród germański i romański. 
Byt ich, zanikły w tych siedzi­
bach, należy już tylko do histo­
rii ; ale dalej ku Karpatom — 
tej odwiecznej twierdzy Słowian 
stwa, dają się widzieć w dwócli 
stronach, w dwóch końcach Eu­
ropy — pokolenia jego, toczące 
walkę zawziętą. Nad Morzem 
Adriatyckim bronią się one prze­
ciw islamizmowi ; nad Bąłty- 
kiem, zrazu podbite przez ple­
mię obce, podnoszą się znowu 
i biorą górę. W środku między 
tymi punktami — pień słowiań­
ski ukazuje się w całej swojej 
mocy i puszcza stąd gałęzie : je­
dną ku Ameryce, drugą przez 
ludy mongolskie i kaukaskie w 
głąb Persji i aż ku Chinom, od­
zyskując w ten sposób, w tam­
tej części świata, to co utracił w 
Europie.

BOGACTWO FORM ŻYCIA
Słowiańszczyzna obejmuje w 

swym łonie zbiór wszelkich 
form religijnych i politycznych, ja 
kich przykładów histpria starożyt 
na i nowoczesna może dostar­
czyć. Mamy tam naprzód dawny 
lud Czarnogórców, -z obycza­
jów podobny do górali szkoc­
kich, ale w tym szczęśliwszy, że 
potrafił niepodległość swoją ob­
ronić od przemocy cesarstw : 
tureckiego, greckiego, niemiec­
kiego, francuskiego i zapewne 
niegdyś — rzymskiego. Mamy 
miasto Raguzę, słowiańską We­
necję, współzawodniczkę owej 
Wenecji potężnej, która mówiąc 
nawiasem, także wzięła począ­
tek od Słowian ; Uirią strożyt- 
ną, Bośnią, Hercegowiną, króle­
stwo czeskie, część słowiańską 
królestwa węgierskiego, wszyst­
kie inne ziemie stanowiące wię­
kszą połowę państw Austrii, na- 
koniec cesarstwo rosyjskie i ca­
łe dawne królestwo polskie. Do­
dajmy do tego księstwa Serbii i 
Bułgarii oraz Słowian rozsia­
nych między ludem germańskim 
Mołdawii i Wołoszczyzny, a bę­
dziemy mieli wyobraźnię kraju 
albo raczej plemienia słowiań­
skiego.
JEDNOŚĆ Z RÓŻNOLITOŚCI
Język tak mnogiego rodu mu­

si dzielić się na wiele dialektów; 
ale te dialekty, pomimo różnic, 
zachowują charakter jedności. 
Jest to ta sama mowa, ukazują­
ca się w rozmaitych kształtach 
i stopniach swego rozwoju. Wi­
dzimy ją jako język umarły, reli­
gijny — staro słowiańskim ; ja­
ko język prawodawstwa i admi­
nistracji — rosyjskim ; jako ję­
zyk literatury i rozmowy poto- 
czej — w polskim ; jako język 
umiejętności — w czeskim ; po­
została w stanie pierwotnym, w 
stanie języka poezji i muzyki lu­
dowej — u Ilirów’, Czarnogór­
ców’ i Bośniaków. Stąd też uczo­
ny rosyjski, zajmujący się pra­
wodawstwem, które przez swo­
ją rozległość i wagę zda je się na­
leżeć do czasów Justyniana ; 
potrafi się porozumieć z poetą 
ukraińskim, którego możnaby 
wziąć za współczesnego lirykom 

greckim (bo ma ich natchnienie, 
blask i sztukę), a który łącząc 
całą świeżość bogatej wyobraź­
ni z najbardziej wykończoną for­
mą, — zdołał przeszłość narodo­
wą natchnąć płomienistym ży- 
ciem.Każdy zgadnie, że mówię 
o naszym Bohdanie Zaleskim. 
Obok tego, uczeni czescy przed- 
siębiorą i wykonywują prace ba­
dawcze, jakie dawałyby się po­
równać do prac szkoły Aleksan­
dryjskiej, gdyby nie miały właś­
ciwego sobie charakteru, gdyby 
nie były ogrzane duchem idei 
narodowej, prawie podobnej do 
zapału religijnego, jakiego przy­
kład znajdziemy chyba tylko w 
dawnych komentatorach pisma 
św. Przy tym wszystkim postaw­
my jeszcze illiryjskiego albo serb 
skiego poetę, starca ślepego, przy 
swej gęśli śpiewającego rapsody, 
nad którymi unosili się krytycy 
tacy jak Eckstein, a których tłu­
maczeniem zajmować się nie 
gardzili Herder i Goethe.

BOGACTWO FUNKCYJ
Widzimy tedy, że rozmaite 

funkcje, rozmaite przeznącze 
nia, które gdzieindziej są udzia 
łem różnych języków, jak na- 
przykład na Wschodzie:' sankry 
ckiego, arabskiego, perskiego, 
tureckiego — są tutaj ogarnięte 
przez jeden język i rozdzielone 
pomiędzy jego narzecza. Jest to 
wjdok dziwny i jedyny w swoim 
rodzaju. Z nauki takiego języka 
możnaby wydobyć nowe świat­
ło, zdolne objaśnić wiele bar­
dzo ważnych kwestyj filologii 
wyższej, filozofii i historii, po­
chodzenia języków i ludów, w 
stosunku do natury i prawdzi­
wego znaczenia dialektów, jak 
i przyrodzonego rozwijania sic 
mowy..

Nie hyłożby dla anatomika 
odkryciem cudownym, gdyby 
znalazł jestestwo organiczne, 
któreby przeszedłszy przez 
wszystkie stopnie niższego swo­
jego bytu, zachowało w sobie ra 
zem życie roślinne, zwierzęce i 
ludzkie, a każde z nich w doj­
rzałym rozwinięciu i w zupełnej 
całości?...

W przedmiocie naszej nauki 
nie będziemy mieli na celu poz­
nanie jednego tylko z języków 
słowiańskich, by dodać jakiś 
rozdział do gramatyki powsze­
chnej. wzbogacić muzeum ling­
wistyczne jakimś nowym wkła­
dem, ale poznanie całej rodzi­
ny, całego szczepu, całego ga­
tunku języków.

Nim przystąpimy do literału 
ry właściwej, niech mi wolno 
będzie wskazać niektóre wypad 
ki, dotyczące historii narodów, 
historii umiejętności ścisłych, 
jako też nauk moralnych i poli 
tycznych.

ODDZIAŁYWANIE 
NA EUROPĘ

Nadmieniłem, że ludy sło­
wiańskie i nieraz już oddziaływały 
na Europę. Poeta czeski Kollar 
powiedział : „Wszystkie ludy 
Wyrzekły już swoje ostatnie 
słowo; teraz na nas Słowian ko 
lej przemówić”. Mnie się zda je, 
że Słowianie przemawiali już 
nieraz, przemawiali swoim spo­
sobem; ciosami lanc, ogniem 
dział, i warto byłoby pojąć sens 
ich mowy. Ludy te wchodzą już 
jako siła w rachuby polityczne: 
Ażeby pokonać siłę, żeby nią 
kierować, roztropność nakazy­
wałaby starać się poznać punkt 
jej wyjścia, zmierzyć: drogę, o- 

. cenić natężenie i odgadnąć cci. 
Szereg spostrzeżeń, jakieby mo 
gły przydać się w tym wzglę­
dzie. znajdujemy w historii al­
bowiem nie można poznać histo 
rii jakiegoś narodu, nie zstępu­
jąc w głąb jego literatury.

W JEDNOŚCI SIŁA : PO.
MNAZAJCIE LICZBĘ CZY­
TELNIKÓW !

ZBIERACZ 
I KONSERWATOR 
wszystkiego co polskie

K. Chyliński
32, rue Malesherbes, 32 

LYON (Rhóne)

poleca
po cenach przystępnych : 

Polskie karty historyczne po 
po 1 fr. za sztukę. 

Portrety.
I. Kościuszko.
2- Sejm Warszawski — (Ma­

tejki).
3- Polacy na Sybirze — (Ch. 

Bazin’a).
4. Warszawa 8 kwietnia 1861 

— (J. Lavee’a).
5. Poniatowski (II. Verncf).
6. Mickiewicza
7. Sienkiewicza.
8. M. B- Częstochowska — 

na jedwabiu w oprawie 
celuloidowej, — w cenie 
10 fr. za sztukę.

9. Słownik polsko - francu- i 
ski.

10. Książeczki do nąbożeń- 
stwii w różnych cenach.

II. Chusteczki jedwabne z 
Orłem po 10 i 5 fr. szt,

Przy zamówieniach więk^ 
szych ilości 40 proc, zniżki 
dla Towarzystw za opłatą 

gotówkową.
Wysyłkę uskutecznia się ró­
wnież po opłacie w znacz­

kach pocztowych.
Uprasza się o nadsyłanie 
znaczków na odpowiedź- 

aGŁOSZENIfl
KINA W LYONIE

CINEJOURNAL. — Królewna Snieika 
i. 7. karzełków.
Zycie- Marszałka Petain.

PATHE-PALACE. — Córka Sludiuar»«. 
z Raimu i Fernande!.

ROYAL. Bicie Serca z Danielle Dw- 
rieux.

POSZUKIWANIA

MAJORA Serafina Jana po. 
szukujc Szwedzicki Witold. 2, 
Place Félix Baret Marseille 
(Bouche du Rhône). (195).

AMBROZIAK Konrad, prze­
bywający w Camp dc Garrigues 
par Nimes (Gard) poszukuje zna­
jomych. (197C.

GOŁĘBIOWSKI Marian, prze 
bywający w Camp de Garrigue» 
par Nimes (Gard) pószulmje znaL 
jomych. (198)^

1X1MADZIERSKI Karol, pria 
bywający w Camp dliitenwnenr 
w Lcimiswil Kaesere Hm» — 
Canton Bern (Suisse), poszuku­
je Morskiego Kaztinierza orał 
Matyjaszcwsldego Zdzisia wal 
Wszelkie wiadomości proszę 
kierować do niego i do Prtts»- 
kowskiego Jerzego, 9. Quai To 
dru Rollin, 9, — Montlüçoa (Ab 
lier)._____________ (200)„

MATRYMONIALNE
WDOWIEC, lat 50. mający 

dwuch synów w wieku 16 i 20 
lat, poszukuje gospodyni - - wdo­
wy od 40 -— 48 lat. bezdzietnej 
lub z córeczką w w ieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek niewykluczony. Zgło­
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes p»r 
Gouzon (Creuse). (199)..

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

Feljeton „Wiarusa Polskiego“ Nr. 50.

MARIA RODZIEWICZÓWNA

ONA
POWIEŚĆ

E fl

Ale on już pamięci nie miał, 
szału bliski i tylko bezwiednie 
poddawał się jej wpływowi ła 
godzącemu. Lekarstwa już na­
wet z jej reki nie przyjął, Do pa 
cierza sama uklękła, do tego os­
tatniego wołania przed zgubą 
lub ratunkiem.

O świcie czuwającą wciąż wy 
wołał Kazio. Sewer niby to spał, 
¡rzucając się niespokojnie. Pode 
szła ku niemu, popatrzyła i 
przeżegnawszy jego i siebie wy­
szła.

Młodzi ludzie przeprowadzi­
li ją. do czółna. O nic hi® prosi 
la,.ale oni przysięgli zawołać ją 
wcześniej, gdyby zaszła potrze­
ba ¡przysięgli, że czuwać będą 
nad njni wszystkimi siłami.

I odjechała cicha, a oni ją ści 
gali oczyma, aż im znikła w zie 
lonej gęstwinie, na załomie rze­
ki. Potem wrócili do chaty. Ka­
zio w izbie przy oknie usiadł i 
czatował na zbudzenie się cho 
rego, pan Michał czekał sygna­
łu na zewnątrz izby. Wzruszę 
ni byli, skupieni, milczący. Mam 
kc płaczącą oddalili z chaty.

Słońce podniosło się z nad 
łąk i pierwszym promieniem za 
łechtało powieki Sewera. Zer­
wał się z posłania i zaraz wko 
ło siebie spojrzał niespokojny, 
przerażony. Wstał i izbę ob­
szedł, nerwowym ruchem zwie 
rzęcia w klatce. Wtedy ku 
drzwiom zmierzał, z głową 
zwieszoną, potykając sic z osła 
hienia. Kazio nieznacznie na ko 
legę skinął. W chwili też, gdy 
chory za klamkę brał, drzwi 
się otworzyły i pan Michał sta­
nąwszy na progu, zatamował 
mu przejście.

Sewer o krok się cofnął, po­
tem znowu ku drzwiom sztidL 
Pan Michał ani drgnął: oparli 
się piersią o pierś, wówczas dok 
tór ramię podniósł i odepchnął 
go. Chory zachwiał się, ale‘w 
tej chwili wydał z siebie chra­

pliwy, nieludzki odgłos, skupił 
sic i jak zwierz skoczył na mło 
dego człowieka. Rękami zwinię 
tymi, jak szpony, porwał go za 
gardło i począł dusić. Usta mu 
piana pokryła, oczy bielmem 

zaszły, rysy pokrzywiły się stra 
szni-3. Wył', zgrzytał zębanii.

Kazio podskoczył na ratunek 
kolegi. Wariat już go na ziemie 
powalił, siłą furii rozpętanej; le 
żał na nim, szarpał, kąsał, rwał 
odzież w kawałki.Kazio chwycił 
go raz i drugi za ramiona, od­
rzucił go Sewer, jak piłkę; do­
bierał się do gardła ofiary, sam 
skrzecząc i chrapiąc, jakby cier 
piał nieznośnie.

— Sznur. Sznur! — wyjąkał 
pan Michał, szamocąc sic resztą 
sił.

Kazimierz porwał sznur, na 
oknie przyszykowany, zarzucił 
na re.ee Sewera, ściągnął, ile sił 
mu starczyło, przewrócił niesz­
częśliwego na znak, ogłuszył na 
chwilę. Pan Michał, własnego 
poturbowania niepomny, sko­
czył mu z pomocą. We dwóch 
skrępowali biedaka, podnieśli z 
■zierrii i położyli na łóżku.

Teraz piana jego była trochę 
różową, i twarz z bladej siała 

się czarną od nawału krwi. Nie 
regularne drgania wstrząsały 
całem ciałom, włosy się zjeży 
ły, oczy krwią nabiegły.

— Lodu! — rozkazał pan Mi 
chał obnażając mu szyję i pier 
si, przecinając sznur na rę­
kach.

Uczuwszy się wolnym, chory 
zaruszał rękami, jakby coś od 
siebie opędzał. Musiało go coś 
strasznie w głowie zaboleć, bo 
dłonie do czoła podniósł i rysy 
wykrzywił, jak do krzyku, któ­
ry już się wyrwać nic,zdołał. Za 
mrugał oczami, jakby od na­
głych blasków. Kazio przyłożył 
mu lodu do głowy i wtedy oczy 
przymknął i tylko dyszał, już 
do żadnego ruchu niezdolny.

I tak go Kostusia znalazła za 
powrotem, bez czucia, bez wzro 
ku, objętego niszczącym tle­
niem gorączki. Lód topniał od 
żaru jego głowy, pierś się pod­
nosiła gwałtownie, członki go­
rzały.

W swej odzieży poszarpanej, 
ze śladami walki na twarzy pan 
Michał czuwał nad nim.. Kazio 
odpłynął do dworu po lekar­
stwa, mainka w. kącje rwała z 

rozpaczy odzież na sobie. Izba 
była w strasznym nieładzie.

Kostusia nie wydała jęku, 
spojrzała na chorego, potem na 
doktora. Zrozumiał to spojrze­
nie i głową jej skinął.

— Najgorsze minęło — szep­
nął. —■ Teraz pilności trzeba i 
spokoju. Da Bóg- wszystko się. 
dobrze skończy! Spodziewałem 
się gorączki. To właśnie przesi­
lenie.

Nici odpowiedziała nic i stanę, 
ła do pilności tej najcichsza, 
najlepsza, najwytrwalsza. Ży­
wotem swoim, na wszystko za­
hartowana, czekała zmiłowaniu 
boskiego.

XVI.
Było to w nocy — nocy księ­

życowej. cichej na niebiosach, 
rozbrzmiewającej na ziemi śpię 
walców chórem.

Okienka chaty stały otwo­
rem, a wnętrz© tylko miesiąc 
oświetlał — łóżko chorego i cie. 
mną głowę Kostusi, czuwającej 
przy nim. Gdzieś z mroku bie­
gły westchnieńia starej mainki 
i same tylko przebywały; spo­
kój, ................

Trzecią to noc była. Chory na 
chwile nie. odzyskał przytomno 
śei i mowy, nie rozwarł powiek. 
Tylko. dyszenie nierówne, cięż­
kie podnosiło jego pi-orsi, tylko 
żar gorączki zdradzał życie.

Zmęczeni wielogodzinnym 
czuwaniem pan Michał i Kazio 
usnęli w komorze. Nie spodzie 
wali się rychłego zwrotu Wprze 
biegu choroby. Kostusia nie czu 
ła się wcale zmęczoną. Na ław­
ce, obok posłania siedząc, pa­
trzała na chorego, zmieniała na 
głowie jego zimne okłady, co go 
dzinę wlewała mu do ust łyżkę, 
lekarstwa. Zresztą suche były 
jej oczy, milczące usta.

Wśród nocy — przez okien­
ko wlargnął do izby, leciuchny, 
wonny powiew, dotknął oblicza 
chorego, musnął policzki Koslu 
si. Miinowoli przymknęła oczy, 
spuściła głowę. Wietrzyk upaja 
jacy był i rozmarzający. Zdało 
się jej, że wkoło niej kłosy fału 
ją, nad głową plączące brzozy 
szepcą. Pole to było', gdzie oj­
ciec leży, brzozy to były, co ro­
sną wokoło matczynej mogiły. 
Woniały słabiutko zbożowe 
kwiaty, złocienie, bławatki, dzi­
kie powój ki. Z rękami pełnymi 

kwiecia, stała zasłuchana w tę 
cichą piosenkę, co do niej szła 
od pól rozkołysanych, od tubie 
ży, gdzie mamki chata była.

Na co mają ludzie, wiedzieć • 
Gdzie dziewczyny wrota, 
Na co mają ludzie wiedzieć 
Gdzie kocha sierota.
Dziewczynę przejęła la melo­

dia. Oto nisko głowę skłania i 
zrozumieć ched, skąd piosenka 
płynie: czy od ojca mogiły, czy 
od matczynej? Zda się wskroś 
ziemi idzie! Głowa jej osuwa- 
się na posłanie Sewera, wspie­
ra się na jego ręce i lak pozosla 
jc na chwile uspokojona, na 
chwilę szczęśliwa.

A w tej chwili otwierają sie 
powoli oczy chorego i podnoszą 
się na błękitnawy blask księży­
ca, co w nie ze dworu zagląda, 
a potem podnosi się ręka i kła 
dzie się na tej głowie uśpionej 
z przeczuciem, że tani ktoś żyję 
i kocha.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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